
W NUMERZE: Z bezdomności do wielkości

Historia życia Piotra ''Olo'' Oleksika wskazuje, że bez wzglę-
du na to, co spotka nas w życiu, nie należy poddawać się i 
załamywać.

Piotrze wychowałeś się na łódzkim blokowisku na Bałutach. 
Zgadza się. Trudna była to dzielnica. Z tego co wiem, jedna z naj-
słynniejszych w Polsce, niestety ze złej strony. Pochodzę z nor-
malnej katolickiej rodziny. mam brata i siostrę. Wychowywałem 
się z kolegami na typowym blokowisku, gdzie czerpałem od nich 
przykład. Nie były to dobre przykłady. Imponowali mi starsi ko-
ledzy, gdzie była siła, brutalność, pieniądze, narkotyki, alkohol, 
hazard... Na ulicy nauczyłem się bić, bo jako dziecko wychowy-
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wała mnie ulica, takie podwórkowe wojny. To był chleb 
powszedni ‒ wychodzę na podwórko i następuje walka o 
przetrwanie. 

Jako dziecko miałeś marzenie zostać zawodowym pił-
karzem. 
W Łodzi są dwa kluby sportowe piłki nożnej: Widzew 
Łódź i ŁKS Łódź. W piłkę grałem od 6 roku życia. Miałem 
szczególny dar do dryblowania. Uwielbiałem drybling i 
wdawałem się w dużą ilość takich pojedynków. Niestety 
z własnej głupoty nie zostałem zawodowym piłkarzem. 
Głowa zawiodła. Talent był, ale samym talentem człowiek 
wszystkiego nie osiągnie. Aby do czegoś dojść, trzeba 
ciężko pracować i trenować, a nie pić i ćpać po krzakach, 
jak to ja robiłem. 

Miałeś szczupłą budowę ciała i niewielki wzrost. Czy 
rodzice wspierali Cię w Twojej pasji? 
Dziękuję Bogu za mamę, która mnie wspierała. Nie było u 
nas kolorowo z finansami. W domu brakowało pieniędzy. 
Rodzice budowali dom. Nie było ich stać na wiele różnych 
rzeczy. Budowa pochłaniała ogromne środki finansowe. 
Tata stawiał głównie na to, abyśmy mieli gdzie mieszkać. 
Próbował zapewnić nam byt, kosztem naszych pasji czy 
zainteresowań. Nie za bardzo interesował się moją grą w 
piłkę. Interesowało go to, aby utrzymać rodzinę, aby było 
co jeść i gdzie mieszkać. Pracowaliśmy od dzieciństwa z 
rodzicami przy budowie naszego domu. Chcieliśmy mieć 
swój dom, a do tego potrzebne są pieniądze. Od dzieciń-
stwa uczono mnie ciężkiej pracy. Ale też nie rozumiałem, 
dlaczego tak ciężko pracuję, gdy inni chłopcy grali w pił-
kę. Ja też grałem, ale nie tyle, co inni i tyle ile bym chciał. 
Dzieciństwo nauczyło mnie, aby nawet w biedzie nie za-
tracić swoich marzeń. 

Czas mijał i upomniało się o Ciebie wojsko, miałeś też 
problemy z prawem. 
Tak. Zdarzały się drobne kradzieże. Dokonywałem ich, 
aby zdobyć pieniądze na alkohol i narkotyki. W końcu mu-
siały pojawić się konflikty z prawem i policją. Byłem takim 
typowym podwórkowym  łobuzem-chuliganem. To było 
dla mnie normalne życie. Myślałem, że tak powinno być, 
że wszyscy tak żyją. W wojsku próbowałem funkcjonować 
takim samym systemem, co na ulicy. Ale tam były inne   
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zasady i dyscyplina. Była tam hierarchia 
i dowódca. 

Zaczęły się więc konfl ikty. Wybierasz 
sobie najpotężniejszego rywala o ksy-
wie ,,Osa”. Chcesz się jemu postawić, 
aby pokazać wszystkim dokoła, żeby 
się z Tobą liczyli. Udaje Ci się i uzysku-
jesz szacunek grupy.
Dzięki temu zostałem przewodniczą-
cym na sali. Później mogłem wychodzić 
na przepustki jako jeden z pierwszych. 
Starałem urządzić sobie życie, aby było 
mi wygodnie. Nie myślałem o innych, 
tylko o sobie. Przez pierwsze miesiące 
była ciężka hulanka, alkohol, narkotyki i 
bójki. Czyli to samo, co miałem na ulicy. 
Był tam pewien chłopak o ksywie ,,Osa”, 
analfabeta, nie umiał liczyć ani pisać. 
Wyglądał jak Mike Tyson. Wielki "byk", 
ale fajny i spokojny. Miał dobre serce. 
Chłopaki go prześladowali i wyżywali się 
na nim. Na początku ja też go prześlado-
wałem. Ale później we mnie odezwało 
się gdzieś serce. Pomyślałem, że w su-
mie nie jest taki zły. Żal mi się go zrobi-
ło. Pomyślałem: Dlaczego oni tak się na 
nim wyżywają? Było nas 14 żołnierzy w 
jednej sali. Pewnej nocy zaczął mówić 
przez sen, tak jakby było to do mnie. Po-
wiedział: ,,Człowiek nie jest świadomy 
za co i za kogo jest odpowiedzialny”. Dla 
mnie był to szok, że ktoś, kto nie potra-
fi  pisać i liczyć powiedział takie mądre 
słowa. Zapytałem go później: ,,Osa, co 
ty tak przez sen gadałeś o Bogu i Jezu-
sie?” Dopiero później zrozumiałem, że 
to przez niego Bóg mówił do mnie. Za-
częły we mnie pracować te słowa. Po-
myślałem, że jestem odpowiedzialny za 
tyle głupich rzeczy, których w życiu zro-
biłem. Tylu osobom wyrządziłem krzyw-

dę. Jak siejesz, takie zbierasz plony. Tak 
samo jest i z odpowiedzialnością. Czło-
wiek nie jest świadomy, że wypowia-
dając jakiekolwiek słowo, ponosi za nie 
konsekwencje. Wtedy to Chrystus mówił 
do mnie. Postanowiłem więc zmienić się 
i być odpowiedzialnym. 

Co zrobiłeś w tym kierunku?
Zacząłem walczyć z moim nałogiem ni-
kotynowym i narkotykowym i rzucić to 
paskudztwo. Później, gdy z narkotykami 
szło mi coraz lepiej, pomyślałem: Dobra, 
skoro już nie palę... no to może nie będę 
też i pił... A palenie, picie i ćpanie było 
moim chlebem powszednim. 

Pijak i ćpun zaczął modlić się, jak do 
tego doszło?
Ci, którzy mnie znali, mówili że jestem 
cwaniak. Nie wierzyli bowiem w moją 
przemianę, ponieważ wcześniej zała-
twiałem im trawę i marihuanę. Teraz za-
częli mnie podejrzewać, że to wszystko 
po to, że będę chciał wcześniej wyjść z 
wojska. Wtedy naprawdę zmieniłem się, 
ale nikt w to nie wierzył. Kiedyś na kom-
panii robiłem głupie rzeczy, a teraz nagle 
brałem do ręki różaniec, klęczałem i mo-
dliłem się. Taka skrajność. Dlatego nie 
mogli w to uwierzyć. Uwierzyli dopiero 
po paru miesiącach, gdy dostałem ksy-
wę ,,Modlitewnik”. 

Zmieniło się ich nastawienie do Cie-
bie?
O ile na początku mojego pobytu w woj-
sku traktowali mnie dobrze ze strachu, 
żeby zdobyć moje koleżeństwo, o tyle 
później zaczęli mnie szanować za to, że 
rzeczywiście zmieniłem się na lepsze. 
Opowiadałem im o Panu Bogu i czyta-

łem Ewangelię. Nie wstydziłem się tego, 
że klęczałem na kolanach, a trzynastu 
chłopa siedziało obok mnie i śmiało się 
ze mnie, pijąc i ćpając. Postanowiłem, 
że nie będę więcej pić i ćpać. Było to dla 
mnie wyzwaniem: żyć albo nie żyć. Wie-
działem, że jedynie Jezus Chrystus jest 
przepustką do wolności. On daje siłę i 
moc. Zmieniłem się. Niestety nie na dłu-
go. 

Dlaczego?
Wyszedłem z wojska i wróciłem do tych 
samych kolegów. Myślałem, że będę na-
dal tym fajnym  człowiekiem z wojska, 
który się zmienił. Niestety, zacząłem 
przychodzić do tych samych miejsc, do 
tych samych ludzi, z którymi utrzymywa-
łem kiedyś kontakty. Znowu upadłem. 
Teraz było jeszcze gorzej. Do tego do-
szedł jeszcze hazard.

Byłeś uzależniony od alkoholu, narko-
tyków, seksu, hazardu...
Tak to było, w sumie pięć lub sześć uza-
leżnień. Jedne uzależnienie zastępowa-
łem drugim. Nie umiałem żyć na trzeź-
wo. Nawet, jak wytrzymywałem miesiąc 
bez alkoholu, to przychodził jakiś pro-
blem albo dzwonił kolega z propozycją i 
znowu upadałem. W pewnym momencie 
poddałem się i nałóg stał się ponownie 
moją normą do tego stopnia, że nawet 
nie wiem, kiedy straciłem mieszkanie i 
rodzice wyrzucili mnie z domu. Oprócz 
kradzieży, których dokonywałem, przy-
chodziłem do domu i robiłem im awan-
tury.

Opuściłeś dom rodzinny i poszedłeś na 
działkę, którą mieli Twoi rodzie.
Tak. Tata powiedział mi: ,,Siedź teraz 
w ruderze, może to cię czegoś nauczy”. 
Chodziłem wówczas do pracy pieszo, 
ponieważ przepiłem nawet rower. Zaj-
mowałem się różnymi pracami: produk-
cją, roznoszeniem ulotek, pracami na 
budowie, na myjni, przy farbach... Tych 
prac było dużo, ale były one jedynie do 
pierwszej zaliczki. Brałem zaliczkę i zaraz 
ją przepijałem. Później jak miałem kaca, 
to do pracy nie chodziłem przez tydzień. 
Zacząłem brać kredyty na rowery, kom-
putery, laptopy. Moim drugim domem 
był lombard. Jak coś zarobiłem, szedłem 
coś kupić. 

Jesteś bezdomny, masz ciężką sytu-
ację. Twoje życie mogło zakończyć 
się tragicznie. Jechałeś po pijanemu 

rowerem i zostałeś potrącony przez 
busa. Myślałeś, że to dla Ciebie koniec, 
bo nie będziesz mógł grać w piłkę.
Dokładnie. Zawsze kochałem piłkę noż-
ną. Kiedy obudziłem się w karetce, to był 
dla mnie szok. Prędkość uderzenia we 
mnie była duża. To był cud, że przeży-
łem. Wszystko skończyło się na 4 szwach 
na nodze. Pierwszą moją myślą w karet-
ce było to, że żyję. Druga, że zacząłem 
łapać się za nogi czy będę mógł grać w 
piłkę. Nawet policja powiedziała mi, że 
miałem dużo szczęścia. 

Twoje życie zaczęło stawać się coraz 
bardziej skomplikowane, dlaczego?
Zaciągałem chwilówki (krótkotermi-
nowe pożyczki). Codziennie musiałem 
kombinować, aby mieć 50 zł: na pa-
pierosy, narkotyki, piwo... Inaczej nie 
umiałem żyć. W końcu wylądowałem 
na klatce schodowej na moim podwór-
ku. Siedziałem na kartonie, na którym 
spałem brudny, na najwyższym piętrze 
klatki schodowej. W pewnym momencie 
wszedł kominiarz i powiedział, żebym 
przesunął się, bo musi wejść na dach. 
To było dla mnie upokarzające. Wreszcie 
zaczęło do mnie docierać, że jestem na 
dnie. Oparłem się rękami o ścianę, spłu-
kany, pozbawiony zdrowia, bo już wątro-
ba nie wyrabiała od ciągłego picia przez 
lata. Byłem zdegradowany-upadły, mia-
łem długi, a przed sobą brak nadziei... 
nie miałem gdzie pójść... u nikogo nie 
miałem wsparcia... nawet wśród tych, z 
którymi piłem... Zrozumiałem, że jestem 
na dnie. Ale zarazem zdałem sobie spra-
wę z jednej ważnej rzeczy, że ja nadal 
jestem wierzący, że Bóg istnieje, i że Bóg 
mi pomoże... 
To było piękne, mimo, że nic nie miałem, 
jedynie brudne spodnie i podarte buty, 
pomyślałem, że jednak nie straciłem na-
dziei, pomimo refl eksji: do czego dopro-
wadziłem się... i jak wyglądam... Wtedy 
przeszła mi przez 5 sekund myśl, prze-
czucie, że kiedyś zdobędę wszystko...
Od tamtego momentu miałem punkt 
zaczepienia. Wierzyłem i miałem prze-
czucie, że moje życie się zmieni, że moje 
życie może zmienić się tylko i wyłącz-
nie z Bogiem. Tylko Bóg może wszystko 
odmienić, ale ja muszę tego pragnąć. I 
chciałem tej zmiany. To było kluczowe. 
Resztę zrobi Bóg, gdy oddałem Mu moją 
wolną wolę. "Wszystko mogę w tym, 
który mnie umacnia" (Flp 4,13), w Jezu-
sie Chrystusie. Zaczęło to we mnie pra-
cować. Powoli zacząłem się zmieniać.   
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Jednak organizm, po tylu latach picia, 
odmawiał posłuszeństwa. Ponieważ źle 
się czułem, przyjeżdżały po mnie karet-
ki. Po latach ćpania, picia rozpuszczalni-
ków, marnych nalewek, wina, amfetami-
ny, prochów, leków, psychotropów, mój 
organizm był zniszczony. A gdzie tu być 
piłkarzem, gdy organizm jest wycieńczo-
ny od balowania. 

W jaki sposób zacząłeś stawać na nogi?
Tam, gdzie są beznadziejne sytuacje, 
wkracza Bóg z całą swoją potęgą i wte-
dy ukazuje się Jego chwała. Gdy ktoś ma 
poważne problemy i zaprosi Boga do 
swojego życia ‒ tak jak ja to uczyniłem ‒ 
tam Bóg się pojawia, jednak pod warun-
kiem, że musimy Go pierwsi zaprosić do 
naszego życia. Jest On Panem wszystkie-
go, lecz niczego nie chce czynić wbrew 
naszej wolnej woli, którą sam nam dał. 
W przeciwieństwie do Złego, który chce 
naszej zguby i abyśmy jeszcze bardziej 
popadali w grzechy. Wyraziłem więc zgo-
dę i zaprosiłem Wszechmocnego Boga 
do mojego życia, mówiąc: Panie Boże, 
rób ze mną co chcesz, chcę zmienić swo-
je życie na lepsze. 

Miałeś 28 lat. Nie było już szansy na 
zawodową piłkę. Ale czułeś, że jesteś 
wartościowym człowiekiem, którego 
stworzył Bóg.
Tak. Czułem, że jestem do czegoś prze-
znaczony. Bóg każdemu człowiekowi 
powierza pewne zadania do spełnienia. 
Każdy człowiek jest powołany i wybrany 
do uczestnictwa w Królestwie Bożym. 
Dlatego skupiajmy się na tym, co dobre 
w naszym życiu. I ja tak wtedy zrobiłem. 
To, co mogłem sam zrobić, to tak uczy-
niłem. To, czego nie byłem w stanie zro-
bić, zostawiłem Bogu. Wiedziałem, że On 
może to zrobić, bo tam, gdzie są wielkie 
trudności, tam pojawia się potężny Bóg. 

Miałeś 20 000 zł długów i 5 nałogów. 
Na blokowisku narysowałeś rybę ‒ 
symbol chrześcijaństwa. Chodziłeś 
tam codziennie z mottem: życie albo 
śmierć, pasja zwycięży i wyjdę z tego 
albo będzie to mój koniec. Otrzymałeś 
wtedy wielką szansę...
Wiedziałem, że nie ma już innej drogi 
dla mnie: wyjdę z tego albo umrę. Ci, z 
którymi zaczynałem balangi już nie żyją. 
Jeden rzucił się z okna na IV piętrze, a 
był moim wzorem. Kolega, który to wi-
dział, myślał, że choinka leci z góry, a to 
był człowiek... Drugi kolega, zaćpał się 
na śmierć i znaleziono go martwego w 
lesie... To cud, że ja żyję i do tego teraz 
jestem trzeźwy: nie muszę już każdego 
dnia szukać pieniędzy na używki i nie 
muszę kraść, żeby mieć na nie pieniądze; 
nie muszę już czekać na dealera... Wstaję 
rano i cieszę się życiem...

W sklepie kupiłeś piłkę, do czego Ci po-
służyła?
Kupiłem najtańszą piłkę i zacząłem tre-
nować. Podobały mi się futbolowe tri-
ki, jakie wykonują w swojej grze Ronal-
dihno, Messi czy Neymar. Zacząłem je 
ćwiczyć, tak po prostu, chciałem zająć 

czymś głowę, jakimś hobby. To jest bar-
dzo ważne w przypadku wychodzenia z 
nałogów czy złego towarzystwa.

Chodziło Ci, aby mieć wolną głowę?
Samo postanowienie poprawy życia nic 
nie znaczy, jak nie zacznę działać w tym 
kierunku. Bo jak np. postanowię, że nie 
będę pił czy kradł, a wrócę do kolegów, 
którzy to robią, to po tygodniu dołączę 
do nich. Potrzebne są czyny i odcięcie się 
od złego towarzystwa, nawet jeśli są naj-
lepszymi przyjaciółmi. Prawdziwy przy-
jaciel, to ten, kto dobrze czyni, a z tymi, 
których znałem, łączył mnie jedynie na-
łóg. Dlatego tak ważne było odcięcie się 
od takiego towarzystwa. Nie skreśliłem 
ich z mojego życia, podaję im rękę, ale 
oni piją dalej, a ja nie. Witając się z nimi 
od razu stawiam granicę, mówiąc: prze-
praszam, ale lecę grać w piłkę; przepra-
szam, mam coś do załatwienia; muszę 
lecieć do mamy albo do pracy... Wtedy 
odcinam się od takich ludzi i nie robię 
tego, czego oni chcą. Nie przekreślam 
20-letniej znajomości, tylko stawiam 
granicę, która umożliwia mi wyjście z na-
łogu. Kiedy odciąłem się od złego towa-
rzystwa, miałem więcej czasu dla siebie. 
Wtedy pomyślałem, żeby wziąć piłkę i 
zacząć grać. Miałem wielki zapał. Począt-
kowo grałem pół godziny, później godzi-
nę, w końcu trzy godziny. Spustoszony 
organizm powoli zaczął regenerować się 
po alkoholu. Potem mogłem trenować 
już 4 godziny dziennie. I w ten sposób 
trenowałem przez cały rok. 

Co robiłeś oprócz treningów?
Aby spłacić stare długi, pracowałem na 
budowie. Po pracy byłem bardzo zmę-
czony. Mógłbym wtedy siedzieć i oglą-
dać telewizję. Ale pomyślałem sobie, że 
nie chcę, aby tak wyglądało moje życie. 
Chciałem zmienić swoje życie. Zacząłem 
trenować po pracy i ćwiczyłem na zmę-
czeniu. To mnie nauczyło pokonywania 
granic moich możliwości. Bóg dawał 
mi siłę. Zacząłem modlić się i w każdą 
niedzielę chodziłem do kościoła. Nie in-
teresowało mnie to, co mówili koledzy, 
gdy nie chciałem wałęsać się z nimi po 
osiedlu. Przestałem martwić się ich opi-
niami. Robiłem swoje rozwijając swoją 
pasję. Powoli zaczęło mi się układać. 
Okazało się, że jestem coraz lepszy w 
tym, co robiłem.

Jak odbywało się  wyjście z nałogu?
Zajęło mi to  trochę czasu: były mitingi 
AA, pojechałem też do Częstochowy i za-
wierzyłem siebie Matce Bożej. Wreszcie 
był pewien pamiętny sylwester, w któ-
rym to odstawiłem puszkę niedopitego 
piwa. To było ostatnie piwo, jakie wypi-
łem. Od tamtej pory minęło 13 lat. Pasja 
i trud pracy, który wkładałem w kształto-
wanie techniki piłkarskiej zaowocowało 
tym, że pewnego dnia podszedł do mnie 
człowiek, który obserwował moje triki i 
powiedział, wręczając mi 10 zł, że podo-
ba mu się, to co robię z piłką. Ta sytuacja 
uskrzydliła mnie. Nie chodziło tu o pie-
niądze, nie. To był tylko symbol, że to co 
robię, podoba się drugiemu człowieko-

wi. Poczułem wtedy, że moje życie ma 
sens, bo robię coś, co się komuś podoba. 
Mogę służyć swoimi umiejętnościami 
drugiemu człowiekowi. Zauważyłem, że 
swoją pasją można dzielić się z innymi. I 
niebawem przyszło pasmo sukcesów.

W czasie swojej odnowy pracowałeś, 
trenowałeś i modliłeś się.
Dokładnie tak. Często ludzie pragnący 
wyjść z nałogów popełniają taki błąd, 
że skupiają się wyłącznie na pracy i 
swojej pasji. A to musi iść dwutorowo. 
Przede wszystkim modlitwa czyli spo-
tkanie z Bogiem: Msza św., Eucharystia, 
różaniec... to jest absolutny klucz. Drugi 
klucz to pasja i zajęcia. Trzecim kluczem 
jest leczenie czyli terapia oraz mityngi 
AA. Bez tego ani rusz. Jeżeli nie będę się 
leczył, nie będę podtrzymywał  trzeźwo-
ści i nie będę pracował nad sobą ‒ zginę. 
Choć nie piję już od 13 lat, nadal chodzę 
na mitynki. Wiem, że tam są tacy sami 
alkoholicy, jak ja. Gdy tam uczęszczam, 
oni w pewien sposób budują mnie tym, 
że trwają w trzeźwości, mimo życiowych 
problemów. Odrzuciłem więc złych ko-
legów i modlę się, chodzę na Mszę św. i 
dziękuję Bogu, że teraz jestem trzeźwy 
i szczęśliwy. Gdy zacząłem trenować, 
czułem, że robię postępy, ale niestety 
moje przeszłe życie wpłynęło negatyw-
nie na kondycję organizmu i doszło do 
pogorszenia zdrowia. Potrzebowałem 
leków. Zacząłem więc modlić się Nowen-
ną Pompejańską, prosząc Matkę Bożą, 
aby dała mi rozwiązanie mojej sprawy. 
Wkrótce leki otrzymałem i to za darmo. 
Kiedy przestałem pić i ćpać, dzięki łasce 
Bożej, zaczęło mi się układać w życiu. 
Można nie mieć nic przy sobie, ale dla 
zdrowiejącego alkoholika najważniej-
sza jest trzeźwość. Wówczas w Boskich 
narzędziach odkryłem prawdziwą perłę 
czyli Nowennę Pompejańską. Zacząłem 
odmawiać ją regularnie. Dzięki wsta-
wiennictwu Maryi, otrzymałem za darmo 
wiele łask od Jezusa Chrystusa, między 
innymi dar trzeźwości.

Jak to osiągnąłeś?   
Wziąłem do ręki różaniec i modliłem się 
Nowenną Pompejańską w intencji mojej 
trzeźwości. Trwała ona 54 dni.  Tę nowen-
nę odmawiałem kilka razy w różnych in-
tencjach: np. o dobrą żonę i otrzymałem 
cudowną Ewelinę. Tą nowenną modli-
łem się również, gdy ciężko zachorowa-
łem. Po starym życiu miałem powikłania 
i komplikacje. Potrzebowałem drogich 

leków (100 tys. zł). Załamany zwróciłem 
się do Maryi: Maryjo ratuj, bo umieram. 
Mam śmiertelną diagnozę. Śmierć stanę-
ła mi przed oczami. Byłem w szoku. Ale 
wtedy nie wypiłem ani kropli alkoholu. 
Nie ma nic gorszego niż strach przed 
śmiercią. Świadomość, że umieram, jest 
gorsza, niż samo umieranie. Pomyśla-
łem: co teraz robić? Usłyszałem o no-
wennie, która jest "nie do odparcia". Ma-
ryja obiecała wszystkim, którzy będą ją 
odmawiać, że zostanie ona wysłuchana 
zgodnie z wolą Bożą. Maryja dała mi siłę 
do jej odmówienia, ponieważ przed no-
wenną czułem się coraz gorzej, do tego 
stopnia, że niekiedy zwijałem się z bólu. 
Po odmówieniu nowenny poszedłem do 
śmietnika wyrzucić śmieci. Tam znala-
złem figurkę Matki Bożej. Wiedziałem, że 
to był znak od Boga dla mnie. Umyłem 
ją i pomodliłem się. W ciągu kilku godzin 
coś mnie tchnęło i zacząłem szukać na 
facebooku grup związanych z chorymi. 
Zacząłem czytać i wyczytałem w jednej 
z grup, że wchodzą na rynek leki zwią-
zane z jakąś terapią. Postanowiłem tam 
zadzwonić, że może będzie nadzieja ich 
uzyskania. Było to tego samego dnia, w 
którym znalazłem figurkę Matki Bożej. 
Wieżę, że w życiu nie ma przypadków, a 
wszystkim kieruje dobry Bóg, jeśli się Mu 
poddamy.

Co było dalej?
Dowiedziałem się, że leki są tam dostęp-
ne. Pojechałem więc na Śląsk i otrzyma-
łem je za darmo. Jak to się stało? Nie 
wiem. Dzięki tamtym lekom, do dzisiej-
szego dnia jestem zdrowy. Do końca ży-
cia będę za to wdzięczny i oddany Maryi. 

Gdy modlimy się Nowenną Pompejań-
ską, intencje zawsze są wysłuchiwane, 
lecz trzeba pamiętać, aby wola Boża 
się wypełniła, a nie nasza. Niekiedy 
potrzeba czasu, abyśmy to zrozumieli. 
Tymczasem nie wiedząc tego buntuje-
my się, że nasze modlitwy nie są wy-
słuchane. A jak było u Ciebie?
Ja też nie otrzymałem wszystkiego od 
razu, ale zdecydowanie polecam jej od-
mawianie. Kiedyś odmówiłem nowennę  
w sprawie otrzymania pracy. Zadzwoni-
li wówczas do mnie z portalu "Weszło", 
jednego z najpopularniejszych portali w 
Polsce. Spytali się, czy jestem jedynym 
trenerem dryblingu w Polsce. Miałem 
wówczas FanPage na facebooku i uczy-
łem dryblingu. Zaczęło się to rozcho-
dzić po Polsce i rozkręcać. Wrzucałem               
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Zapraszamy na spotkanie i świadectwo 
nawrócenia z trzykrotnym olimpijczykiem
Grzegorz Kleszcz to trzykrotny olimpijczyk, reprezentant Polski w podnoszeniu ciężarów, a zarazem autor             
książki pt.: ,,Sztangista”.  Opowie nam niezwykłą historię swojego nawrócenia.
Spotkanie odbędzie się w niedzielę 22 czerwca 2025 roku, w kościele Stygmatyków św. Franciszka 
i Sanktuarium św. Antoniego przy ul. Zakroczymskiej 1 w Warszawie, po Mszy świętej o godzinie 13:00.
               

                           WYWIAD/ZAPROSZENIE

fi lmiki do internetu. Później okazało się, 
że otrzymałem dobre zatrudnienie.

Jesteś członkiem Apostolatu Dobrej 
Śmierci. Co to oznacza?
Już od dawna jestem członkiem tego 
apostolatu. Kiedy jeszcze piłem, co-
dziennie starałem się odmówić modli-
twę: 3 Zdrowaś Maryjo... oraz Patronko 
dobrej śmierci, módl się za nami. Rato-
wało mnie to, że byłem w tym apostol-
stwie, bo gdy zasypiałem pijany, wie-
działem, że mam obowiązek zmówienia 
modlitwy. To przywracało mnie do życia. 
Ludzie gonią za pieniędzmi, za luksusa-
mi. A życie nie polega tylko na zarabia-
niu pieniędzy, na spełnianiu marzeń. Tak 
naprawdę i przede wszystkim, polega na 
zbawieniu człowieka. W życiu może nam 
nic nie wychodzić, ale celem ostatecz-
nym człowieka jest zbawienie, a nie to, 
co zdobyliśmy. Ludzie w życiu odnoszą 
różne sukcesy, ale  to wszystko kiedyś 
się skończy. Można mieć wiele pięknych 
domów, ale za jakiś czas staną się rumo-
wiskiem. Można mieć samochody, ale 
one też przestaną kiedyś działać i pój-
dą na złom. Życie przemija.  Można też 
być zdrowym, a za chwilę wylądować na 
wózku inwalidzkim. To mi przypomina 
o śmierci, ale w tym sensie, że jest życie 
po śmierci, życie wieczne, które się nie 
skończy, bowiem prawdziwe życie za-
czyna się w chwili, gdy człowiek odcho-
dzi z tego świata. I to daje mi nadzieję. 
Żyję nadzieją na wieczność, a nie dniem 
dzisiejszym, bo jest coś więcej, niż dzień 
dzisiejszy. Jest życie wieczne, w którym 
będziemy kochać Boga, oczywiście, jeśli 
będziemy postępować według Bożego 
Dekalogu. 

Jak to się stało, że zaufałeś Bogu, pra-
cując nawet w dziurawych butach?
Jeśli przydarzy się nam upadek, nie re-
zygnujmy z powstania. Upadamy, bo 
jesteśmy tyko ludźmi. Ważne jest nie to 
że upadłem, ale czy chcę się podnieść... 
Czy uklęknę przed Bogiem na kolana i 
powiem: Boże żałuję, Boże pomóż mi. A 
zatem nie traćmy nadziei. Siła jest w nA-
szej wytrwałości.

Jak to się stało, że po tak wielkim 
upadku stałeś się sławny?
Za wszystko Bogu dziękuję, że miałem 

wytrwałość i cierpliwość w dążeniu do 
celu. Byłem bezdomny, spałem na kar-
tonie na klatce schodowej, aż tu nagle 
pojawił się hotel czterogwiazdkowy w 
Hiszpanii. Po trzech latach treningów 
jeździłem już na pierwsze piłkarskie tur-
nieje freestyle'owe w Polsce (doskona-
lenie nowych sztuczek z piłką). W 2014 
roku dołączyłem do Polskiej Reprezen-
tacji w Street Soccerze (styl trików z pił-
ką). Otrzymałem również stypendium od 
Fundacji Realu Madryt. Później wyjecha-
łem do Hiszpanii i miałem okazję prze-
bywać na słynnym Estadio de Bernabeu 
(stadion piłkarski w Madrycie). Piękna, 
cudowna Hiszpania i ciepły klimat. To 
był taki przeskok, że byłem w szoku. 
Wtedy zaczęły spełniać się moje marze-
nia. Później zostałem najlepszym anima-
torem techniki piłkarskiej w Polsce. I tak 
zaczęło się to wszystko rozkręcać, gdy 
pojawiły się miliony wyświetleń w inter-
necie...

Podjąłeś systematyczną, codzienną 
pracę w dążeniu do celu.  
Ludzie przechodzili obok mnie i patrzy-
li, a ja grałem coraz lepiej. Wreszcie za-
cząłem dawać pokazy za pieniądze. W 
internecie ludzie to oglądali, głównie 
dryblingi. Pokazywałem ludziom proste 
sztuczki piłkarskie, których mogą się na-
uczyć. 

Jesteś ekspertem w Polsce w dziedzi-
nie dryblingu. Przychodzą do Ciebie 
adepci z różnych klubów w Polsce. Co 
im przekazujesz?
Najpiękniejsze w tym wszystkim jest to, 
że uczniom, którzy przychodzą do mnie, 
przekazuję nie tylko technikę i umiejęt-
ności posługiwania się piłką, ale również 
szacunek do drugiego człowieka i wiarę 
w Boga. Jest to możliwe, ponieważ je-
stem wierzący i praktykujący i pokazuję 
im, jak należy w Boży sposób prowadzić 
fi rmę. W życiu kieruję się słowami św. 
Pawła Apostoła: ,,Wszystko mogę w tym, 
który mnie  umacnia” (Flp 4,13). Czas po-
kazuje, że w życiu liczy się nie tylko ta-
lent, ale przede wszystkim wytrwałość, 
która potrzebna jest na każdej płasz-
czyźnie naszego życia. A talent jest klu-
czem, jest pewnego rodzaju predyspo-
zycją szybkości nauczania. Jeden uczy 
się szybciej, drugi wolniej. Bywa też, że 

utalentowane dzieci rezygnują z piłki, 
a dzieci mniej utalentowane zostają w 
niej. Bo to dziecko, które ma ogromny ta-
lent, często popada w pychę i nie wkłada 
takiej ilości pracy, jak to dziecko, które 
nie ma talentu i przez lata pracy dości-
gnie tamte z talentem. Talent to jest dar, 
predyspozycja. Ale jeżeli nie jest on roz-
wijany ciężką pracą, to tak, jakby go nie 
było. Dlatego tak ważna jest wytrwałość, 
nawet w przypadku osób utalentowa-
nych. Do niczego nie doszedłbym, gdy-
bym nie trenował na blokowisku do 4 
godziny dziennie. 

Twoje hasło: "Nigdy nie poddawaj 
się", uczy dzieci, żeby były odważne 
nie tylko w sporcie, ale i w życiu.
Tak jest, żeby nie bały się opinii innych 
ludzi. Często boimy się, że jak coś zrobi-
my, to ktoś nas źle skomentuje i to nas 
w życiu blokuje. Boimy się oceny wyko-
nanej pracy, a trzeba robić swoje. Jeże-
li chcę zostać piłkarzem, to biorę piłkę 
i gram, a inni niech mówią co chcą, na-
wet że jestem wariatem. Mają prawo tak 
mówić, ale ja muszę robić swoje. Ważne 
jest, aby mieć silną wolę do odniesienia 
sukcesu w każdym aspekcie swojego 
życia. Nie mam pretensji do kolegów, 
że ze mną pili alkohol. To nie ich wina, 
lecz moja, bo zgadzałem się na to. To 
była moja decyzja. Dlatego potem, jak to 
zrozumiałem, odciąłem się od tego. A te-
raz czas, który mógłbym spędzić z nimi, 
przekuwam na moją pasję. Robię swoje, 
nie patrzę na innych. Robię to wytrwale, 
nawet wtedy, gdy mi nie wychodzi.  

Twoje życie pokazuje, że z Jezusem i 
Maryją wszystko można zrobić. 
Tak. Przeżyłem tyle pięknych chwil. Po-
znałem wiele krajów i ludzi. Spełniły się 
moje marzenia w każdym aspekcie mo-
jego życia.

Różaniec jest bardzo ważny w Twoim 
życiu, modlisz się na nim codziennie, 
dlaczego?
Teraz nie patrzę już na moje słabości, a 
mam ich wiele. Jednak "moc w słabo-
ści się doskonali" (2 Kor 12,9). Patrzę 
na to, co Bóg może mi dać. Wystarczy 
uklęknąć i Bogu powiedzieć: ,,Boże, po-
móż mi. Dzisiaj będę z Tobą rozmawiał. 
Poświęcę Ci swój czas”. Wtedy Pan Bóg 

schodzi ze swojego tronu i człowiekowi 
pomaga. Nie wystarczy pomodlić się raz 
na dwa tygodnie czy przeżegnać się. To 
za mało. Bóg od nas oczekuje czasu Mu 
poświęconego. A my zamiast tego wy-
bieramy telewizję, seriale, komputer, 
gry... Bóg czeka, aby nam błogosławić... 
Tymczasem człowiek wybiera wiele in-
nych przyjemności, zamiast rozmowy z 
Bogiem. 

To znaczy, że nie każdy współpracuje z 
łaską Bożą?
Tak. Niektórzy myślą, że jak pójdą raz na 
rok do kościoła, np. na Boże Narodzenie, 
to jest wierzący i to wystarczy! No nie! To 
tak nie działa! Człowiek wierzący to taki, 
który wstaje rano, klęczy na kolanach i 
prosi Boga np. o trzeźwość, uczciwość... 
Człowiek powinien współpracować z 
Panem Bogiem w czynieniu dobrze, a 
wtedy otrzyma łaskę. Trzeba codziennie 
wytrwale wykonywać trud modlitwy ró-
żańcowej. Różaniec jest też formą pracy. 
A gdybyśmy tak przeznaczyli Panu Bogu 
30 minut dziennie na modlitwę, odma-
wiając sobie telewizji czy serialu... Bóg 
to dostrzeże. A ile dzisiaj daliśmy Panu 
Bogu swojego czasu? Bóg - człowiek, 
jest to relacja międzyosobowa. W relacji 
potrzeba czasu. Dlatego trzeba wytrwa-
le trwać na modlitwie. Najpierw dajmy 
Bogu coś od siebie, a wtedy On daje swo-
je dary nam bezwarunkowo, za darmo. 
Człowiek musi chcieć je otrzymywać, 
np. trzeźwość, mądrość, dobrą pracę 
czy chęć zmiany życia na lepsze. Nic się 
samo nie zrobi. W odnowieniu ducha, w 
wyzwoleniu ze zła, musimy wykonać ja-
kiś pierwszy krok. 

Jeżeli człowiek będzie współpracował 
z łaską Bożą, to w jego życiu będzie na-
dzieja na lepsze jutro, bez względu na 
to, w jakiej sytuacji się znajduje. 
I właśnie o to chodzi, lepiej bym tego nie 
ujął. 
                                   Dziękuję za rozmowę.
                                Rozmawiał Paweł Pusz

Serdecznie zapraszamy
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Objawienia fatimskie z przed 108 lat 
FATIMA
W czasie objawień Matki Bożej w Fatimie, Łucja miała 10 lat, 
Franciszek 9, a Hiacynta 7. Dzieci mieszkały w wiosce Aljustrer na 
terenie parafii Fatima. Objawienia miały miejsce w małym go-
spodarstwie należącym do rodziców Łucji zwanym Cova da Iria 
oddalonej o 2,5 km od kościoła w Fatimie. Matka Boża ukazała się 
nad krzewem zwanym Ilex, który jest karłowatą odmianą dębu 
mającym ok. 1 metra wysokości. Franciszek widział Matkę Bożą, 
Hiacynta widziała i słyszała Maryję, natomiast Łucja widziała, 
słyszała i rozmawiała z Matką Bożą.

Pierwsze objawienie – 13 maja 1917
Troje dzieci bawiło się w Cova da 

Iria, gdy nagle spostrzegły dwa błyski, 
podobne do błyskawicy, po których 
ujrzały Matkę Bożą nad krzewem. 
Była to, jak opisuje późniejsza s. Łu-
cja: „Pani ubrana na biało, bardziej 
błyszcząca niż słońce, promienieją-
ca światłem czystym i intensywniej-
szym od kryształowego pucharu z 
wodą, prześwietlonego promieniami 
słońca. Jej piękna twarz nie była ani 
smutna, ani radosna, raczej poważna 

z odcieniem łagodnego wyrzutu. Jej 
dłonie złożone jak do modlitwy, spo-
czywające na piersiach, zwrócone 
były ku górze. Z prawej dłoni zwisał 
różaniec. Jej szaty zdawały się być 
utkane ze światła. Suknia była biała, 
płaszcz również biały obramowany 
złotem, okrywał Jej głowę i sięgał do 
stóp. Włosy i uszy nie były widoczne”. 
Dzieci były tak blisko Matki Bożej, 
że znajdowały się w blasku, który Ją 
otaczał. Matka Boża poprosiła dzieci, 
aby przychodziły na to miejsce spo-

tkania przez kolejne 6 miesięcy, każ-
dego 13 dnia i o tej samej godzinie. 
Na prośbę Łucji Maryja powiedziała, 
że dzieci pójdą do nieba, ale Franci-
szek pójdzie później, bo ma odmó-
wić więcej różańców. Maryja zapytała 
też dzieci, czy chcą oddać się Bogu i 
cierpieć, aby wyprosić zadośćuczy-
nienie dla grzeszników? Dzieci od-
powiedziały, że chcą. Maryja zapew-
niła je zatem, że otrzymają łaskę od 

Boga, jako pociechę; zachęciła też 
dzieci, aby codziennie modliły się na 
różańcu. Pod wpływem wewnętrz-
nego natchnienia, dzieci modliły się 
słowami: „O Przenajświętsza Trójco, 
uwielbiam Cię, Boże mój kocham Cię 
w Przenajświętszym Sakramencie”.

Pod Twoją obronę uciekamy się 
Święta Boża Rodzicielko…

				          MP

Współczesny patron ludzi młodych 
ŚWIADECTWO
Pierwszy raz spotkałam Carla w lutym 2021 roku. Było to w Parafii św. Wojciecha w Wyszkowie. Poszłam, jak co niedzielę, do kościoła na 
Mszę św. i zobaczyłam przy ołtarzu duży obraz, a na nim młodego chłopaka. Zastanawiałam się, kto to może być i nie mogłam się już docze-
kać kazania z nadzieją, że ksiądz nam go przedstawi. Okazało się, że był to bł. Carlo Acutis, włoski chłopak o polskich korzeniach. Był piękny 
na obrazie... Nie mogłam wzroku oderwać od niego. Nie tylko fizycznie mi się podobał, ale ten blask bijący z jego oczu... blask czysty... cie-
pły... niewinny... Jednak jak się nim w jednej chwili zauroczyłam, tak później się oduroczyłam... Lecz Carlo o mnie nie zapomniał...

Będąc w VIII klasie szkoły podstawo-
wej, zaczęłam oddalać się od Kościoła. 
Msza św. i modlitwa stały się dla mnie 
nudne, a w sercu zagościła pustka. Lecz 
w głębi duszy tliła się iskierka wiary i 
prosiłam Pana Jezusa, żeby zadziałał i 
coś ze mną zrobił. 

Minęły dwa lata, a Carlo ponownie 
pojawił się w moim życiu w maju 2023 
roku, kiedy to obejrzałam na YouTube 
filmik pewnej dziewczyny, która ze swo-
ją grupą studentów, była na filmie pt. 
,,Niebo nie może czekać. Historia Carla 
Acutisa". Zaciekawiło mnie to. Zaczęłam 
szukać informacji w kinach, ale nigdzie 
go nie było, więc go odpuściłam. 

Jednak nie byłam w tym wszystkim 
sama. Babcia widząc moje rozterki, za-
częła prosić Pana Jezusa i Matkę Naj-
świętszą, aby postawili na mojej drodze 
życia, jakiegoś młodego świętego, któ-
ry weźmie sprawy mojej wiary w swoje 
ręce. Myślała o św. Karolinie Kózków-
nej i o służebnicy Bożej Helenie Kmieć. 
Któregoś dnia znalazła w internecie bł. 
Carla Acutisa i poszła tą drogą. Będąc 

na pielgrzymce w Sokółce, próbowała 
kupić dla mnie książkę o bł. Carlo, ale 
wszystkie książki już sprzedano, a było 
to w lipcu. Bóg jednak spełnił trud jej 
poszukiwań, gdyż będąc już w sierpniu 
na pielgrzymce w Kalwarii Pacławskiej, 
kupiła o nim pięć książek. Lubię czytać 
wartościowe książki i na pierwszy ogień 
poszła ,,Tajemnica mojego syna". Jest 
to świadectwo matki bł. Carlo Acutisa, 
ukazujące, jak żyć ze świadomością, że 
jej ukochane dziecko umiera? Jak za-
ufać Bogu po jego śmierci?

Dzięki tej książce, moje życie zaczęło 
zmieniać się, a nazywam ją ,,przewod-
nikiem ku świętości". Pomimo, że film 
wcześniej sobie odpuściłam, teraz nagle 
przyszedł i na niego czas. Był paździer-
nik, gdy powstał pomysł, aby pojechać 
do kina ,,Narew" w Pułtusku. Pomogła 
nam w tym katechetka, pani Ewa. W 
dzień wyświetlania tego filmu, przy-
szło kilka szkół z Pułtuska i z sąsiednich 
gmin. Przed filmem, dałam świadectwo 
wiary i wpływu świętych na nasze ży-
cie, mówiłam: "Wystarczy poprosić ich 
o wstawiennictwo, a oni pomagają. Za 

mnie ktoś prosił, modlił się i dano mi ła-
skę nawrócenia. Lecz każdą łaskę trzeba 
pielęgnować: wiarą, miłością, uprzejmo-
ścią, dobroczynnością... Jednak w tym 
wszystkim zapragnęłam czegoś więcej. 
Skoro bł. Carlo odmienił moje życie, to 
może odmienić też życie innych". 

Założyłam więc stronę na facebook'u 
w porozumieniu z księdzem probosz-
czem z nadzieją, że powstanie przy pa-
rafii grupa bł. Carla. Stronę internetową 
prowadziłam przez rok, a przy udziale 
siostry Joanny i księdza Piotra, powsta-
ła wspólnota bł. Carla Acutisa. Spotka-
nia mamy raz w miesiącu. Spotykamy 
się najpierw na adoracji Najświętszego 

Sakramentu w kościele, a później w sali 
albo w plenerze, na rozmowach o na-
szym Patronie. Wśród młodzieży groma-
dzącej się wokół bł. Carlo, dzieje się dużo 
dobrego. Jest on młodym patronem i 
dla młodych, bo dzisiaj młodzi potrze-
bują młodego duchowego przewodnika, 
aby ich prowadził-pouczał, jak żyć wiarą 
w świecie zlaicyzowanym, jak korzystać 
ze świata, aby nie utracić Boga. 

Aby dowiedzieć się więcej, warto wejść 
na nasze media społecznościowe: Face-
book: Carlo Acutis - przystanek młodych 
Obryte Instagram: carloacutis_poland 
Sylwia.

		             Sylwia, licealistka	



6                       SPOWIEDŹ ŚWIĘTA

SPOWIEDŹ ŚWIĘTA

Po co mam się spowiadać, kiedy i tak za 
chwilę zgrzeszę? 

Jeden z księży zwykle odpowiadał na ta-
kie stwierdzenia: ,,Po co pierzesz ubranie,        
jak i tak za chwilę się pobrudzi?” Jest w 
tym jakiś sens, ponieważ grzech to „brud 
duszy”. A każdy brud trzeba usunąć, aby 
być czystym. Grzech jest zerwaniem więzi 
z Bogiem, odrzuceniem Jego miłości. Ob-
razując to, można powiedzieć, że grzech 
jest powiedzeniem Bogu: „Nie jesteś mi 
potrzebny, dam sobie radę bez Ciebie” i 
pójściem w swoją stronę, odwróciwszy się 
plecami do Boga. Takim miejscem, gdzie 
możemy oczyścić „brud duszy” jest sakra-
ment spowiedzi.

Ewangelie opisują spotkania Mistrza 
z paralitykami, trędowatymi czy jawno-
grzesznicami. Biblijne uzdrowienia ciała 
najczęściej poprzedzone są odpuszcze-
niem grzechów. Bo każdy grzech jest 
„porażeniem duchowym”, „trądem du-
szy”, „nieczystością serca”. Jezus jest naj-
lepszym Znawcą duszy i wie, że człowiek 
potrzebuje miłości, która jest łaskawa i 
cierpliwa, która nie przekreśla człowieka, 
ale daje mu szansę. Dlatego św. Jan Maria 
Vianney powtarzał do swoich parafian w 
Ars: „Wybaczać nam – to Jego największa 
przyjemność”.

Jezus Chrystus po swoim zmartwych-
wstaniu powiedział do uczniów: „Weźmij-
cie Ducha Świętego! Którym odpuścicie 
grzechy, są im odpuszczone, a którym 
zatrzymacie, są im zatrzymane” (J 20,22b-
23). Był to pierwszy dar Jezusa dla wspól-
noty wierzących. Tymi słowami Chrystus 
dał Apostołom i ich następcom władzę od-
puszczania grzechów mocą Ducha Świę-
tego, a wszystkich wierzących zobowiązał 
do wyznawania grzechów i w tym sakra-
mencie, do szukania pokoju dla zranio-
nej przez grzech duszy. Kto wyjawia swe 
przekroczenia, temu nie jest już Chrystus 
sędzią, tylko orędownikiem i opiekunem.

Każda spowiedź niesie ze sobą obawę, 
lęk i wstyd.

Wiele osób z powodu ludzkiej nieśmiało-

ści rzadko przystępuje do spowiedzi albo 
wcale. Podobne uczucia towarzyszą nam, 
kiedy idziemy z jakąś dolegliwością do 
lekarza, szczególnie wstydliwą. Musimy 
o wszystkim powiedzieć, niejednokrotnie 
ze szczegółami, odpowiedzieć na pytania, 
zwyczajnie obnażyć się przed lekarzem. 
Ale to jest warunek właściwej diagnozy 
i leczenia. Czasami kuracja bywa długa i 
bolesna, lekarstwa nieprzyjemne, ale jest 
to jedyna droga do bycia zdrowym. Do 
uzdrowienia wewnętrznego wiedzie taka 
sama ścieżka. Jezus jest Lekarzem duszy. 
On dźwiga nasze słabości i daje spokój 
sumienia. Kapłan jest tylko pośrednikiem 
i nim chce się posługiwać Chrystus, aby 
wlewać łaskę w serca skruszonych. 

Spowiednik nie jest panem, lecz sługą 
Bożego przebaczenia. 

Siostra Faustyna zanotowała w swoim 
Dzienniczku słowa, które usłyszała od 
Mistrza o spowiedzi i spowiedniku, które 
zapewniają nas, że spowiadając się ka-
płanowi, spowiadam się samemu Chry-
stusowi: ,,Przed spowiedzią usłyszałam 
w duszy te słowa: Córko Moja, powiedz 
mu wszystko i odsłoń swoją duszę przed 
nim, jako przede Mną to czynisz. Nie lękaj 
się niczego; dla twojego uspokojenia, tego 
kapłana stawiam między Mną a duszą 
twoją, a słowa, które ci odpowie – Moimi 
są. Odsłoń przed nim najtajniejsze rzeczy, 
jakie masz w duszy. Ja mu udzielę światła 
do poznania duszy twojej”. 

Warto również przypomnieć sobie 
fragment Ewangelii o uzdrowieniu nie-
widomego od urodzenia. Jezus mógł 
powiedzieć słowo i niewidomy zacząłby 
widzieć, ale zrobił coś innego: „Splunął 
na ziemię, uczynił błoto ze śliny i nałożył 
je na oczy niewidomego, i rzekł do niego: 
Idź, obmyj się w sadzawce Siloe” (J 9,6-7). 

Fragment ten kończy się rozmową o 
grzechu. Jakby w ten sposób Jezus chciał 
nam pokazać, że nawrócenie jest czasami 
bolesne, ale przynosi konkretne owoce. 
Kościół w swojej mądrości podaje nam 
pięć warunków dobrej i owocnej spowie-
dzi: rachunek sumienia, żal za grzechy, 

spowiedź szczera, mocne postanowienie 
poprawy, zadośćuczynienie Panu Bogu i 
bliźniemu. Spośród wymienionych naj-
ważniejszy jest żal za grzechy. Jest on 
najważniejszym warunkiem spowiedzi. 
Jest konieczny, aby sakrament pokuty 
był przyjęty ważnie, tzn. aby łaska przeba-
czenia skutecznie dotknęła mojego serca. 
Bez żalu za grzechy spowiedź jest nieważ-
na, choćbyśmy spowiadali się dokładnie 
i szczerze, i choćby kapłan wypowiedział 
nad nami słowa rozgrzeszenia. Prawdę o 
tym odkrywamy w życiorysie św. Piotra, 
który najpierw trzy razy się wyparł swego 
Mistrza, a potem żałował i gorzko zapłakał. 
Chrystus przebaczył Piotrowi, a on nad 
brzegiem Jeziora Galilejskiego na pytanie 
Jezusa trzy razy odpowiedział: ,,Tak, Pa-
nie, Ty wiesz, że kocham Cię”. Rozszerza-
jąc prawdę katechizmową o warunkach 
dobrej spowiedzi, możemy sięgnąć do 
„Dzienniczka siostry Faustyny”. Autorka 
zostawiła w swoich zeszytach trzy słowa 
dla duszy, która przez spowiedź dąży do 
świętości i pragnie, aby jej życie przynosi-
ło dobre owoce: „Pierwsze słowo to całko-
wita szczerość i otwartość. Drugie słowo 
– pokora. Trzecie słowo – posłuszeństwo”. 
Właściwie Panu Bogu nasza spowiedź nie 
jest potrzebna, bo On jest doskonały. Ona 
jest Jego prezentem dla nas. Jest potrzeb-
na, żebyśmy przekraczali naszą słabość i 
małość.

Kiedy przekraczamy naszą „wewnętrz-
ną małość”?

Kiedy mamy odwagę nazwać po imieniu 
swoje grzechy i je wyznać, czyli stanąć 
w pokorze, tzn. w prawdzie o sobie sa-
mym. Ważne, żeby siebie nie wybielać, nie 
usprawiedliwiać, bo to Bóg nas usprawie-
dliwia, to On nam przebacza, przygarnia 
jak Pasterz zbłąkaną owcę, wita nas jak 
Ojciec syna marnotrawnego, pochyla się 
nad nami i opatruje nasze rany jak Miło-
sierny Samarytanin.

Szczera spowiedź otwiera nas na 
przyjęcie przebaczenia i prowadzi do 
innego, nowego, przemienionego życia, 
czyli do nawrócenia. Nawrócenie po he-
brajsku znaczy „powrót do domu”.

Kiedy grzeszymy, mamy wyrzuty sumie-
nia, niepokój wewnętrzny, nasza wola jest 
osłabiona, z trudem przychodzi nam czy-

nienie dobra, brakuje nam wewnętrznej 
radości. Kiedy pomyślimy o domu peł-
nym miłości, gdzie panuje zrozumienie 
wzajemne, przebaczenie, gdzie Ktoś na 
mnie czeka, Ktoś, kto mnie kocha, łatwiej 
sobie uświadamiamy, że nasz grzech rani 
Bożą miłość, że spowiadając się wracam 
do Boga, do pełni szczęścia i wewnętrznej 
harmonii. Dlatego św. Augustyn napisał w 
swoich wyznaniach o Bogu, który jest mi-
łością: „Późno Cię umiłowałem”.

Co nam daje spowiedź? Jakie owoce ro-
dzi w naszym życiu?

 Odpowiedź daje nam Katechizm Kościoła 
Katolickiego, który wymienia szereg skut-
ków sakramentu pokuty i pojednania: 
przywrócenie łaski Bożej, zjednoczenie 
w przyjaźni z Bogiem, pojednanie z Bo-
giem, pokój i pogoda sumienia, duchowa 
pociecha, „zmartwychwstanie duchowe”, 
przywrócenie godności i dóbr życia dzieci 
Bożych, pojednanie z Kościołem.

Siostra Faustyna, która całym swoim 
życiem wychwalała Miłosierdzie Boże, 
wskazuje jeszcze na inne owoce, dla któ-
rych warto przystępować do pokuty: „Ze 
spowiedzi świętej powinniśmy odnosić 
dwie korzyści: po pierwsze – do spowiedzi 
przychodzimy po uleczenie; po drugie – 
po wychowanie – dusza nasza potrzebuje 
ciągłego wychowania, jak małe dziecko”. 

Ktoś kiedyś powiedział, że ludzką rzeczą 
jest upadać, ale diabelską trwać w upad-
ku. Każdy grzech sprawia, że jesteśmy 
jakby w wewnętrznym więzieniu, skrępo-
wani własnymi upadkami, ale dzięki Chry-
stusowi możemy powstać i zacząć żyć na 
nowo. Przecież już św. Augustyn napisał: 
„Początkiem dobrych czynów, jest wyzna-
nie złych czynów”. Dzięki spowiedzi i po-
kucie, gdzie Pan Jezus nie potępia nas, ale 
nam przebacza, możemy inaczej myśleć 
i działać. Nasze życie staje się taką czystą 
kartą, którą możemy zapisać z Bogiem.

ks. Marcin Kubiak

Módlmy się za zmarłego ks. Marcina oraz 
za innych kapłanów wiernych Jezuso-
wi i Maryi Niepokalanej, za zakonników,            
zakonnice i wszystkich wiernych zmarłych. 

Niech odpoczywają w pokoju

 Nie zwlekaj...
Aby zacząć nowe życie, trzeba wyznać grzechy z dawnego życia.
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„Kochany Ojcze! Odprawiamy właśnie nowennę do Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi Panny – pisał  
o. Wenanty w liście z 6 grudnia 1919 r. do o. Maksymiliana Kolbego – i tu we Lwowie, i w Krakowie jeszcze gorli-
wiej, gdyż tam staraniem kochanego Ojca zawiązano i założono stowarzyszenie Matki Bożej Niepokalanej. 
Słyszałem już o tym i pisano mi parę razy, a nawet zachęcano, bym wstąpił w ślady krakowskich braci i we            
Lwowie takie kółko wśród kleryków-nowicjuszy założył. Oczywiście z całej duszy jestem za tym. Teraz, gdy zbliża 
się święto Niepokalanej – sądzę, iż będzie stosowna pora położyć podwaliny pod wspomnianą budowę. Udaję 
się więc do kochanego Ojca z prośbą po instrukcje w tej sprawie. Zapewne Ojciec prośbie mojej nie odmówi, 
choćby dlatego, że Matkę Najświętszą Niepokalaną miłuje i owe stowarzyszenie z takim zapałem szerzy”.

W dniu 16 października 1917 r., w 
Rzymie, o. Maksymilian Maria Kolbe za-
łożył maryjne stowarzyszenie: Militia 
Immaculatae (MI) – Rycerstwo Niepo-
kalanej. Jego głównym celem, według 
założyciela, jest: „Starać się o nawró-
cenie grzeszników, heretyków, schi-
zmatyków, a najbardziej masonów i o 
uświęcenie wszystkich pod opieką i za 
pośrednictwem NMP Niepokalanej”. 
Powstanie Rycerstwa Niepokalanej, 
wiąże się ściśle z rzymskimi studiami o. 
Maksymiliana, na które został wysłany 
z Krakowa w październiku 1912 r. Po-
byt w stolicy chrześcijaństwa wywarł na 
o. Maksymilianie wielkie wrażenie. Nie 
było to jednak wrażenie jedynie pozy-

Przyjaźń silniejsza niż śmierć 
SŁUGA BOŻY

tywne. Szczególnie bolesnym doświad-
czeniem, dla młodego kleryka z Polski, 
było wystąpienie włoskiej masonerii w 
lutym 1917 r. Na jednym z transparen-
tów, zatkniętym naprzeciw Watykanu, 
zobaczył napis: Diabeł będzie rządził w 
Watykanie, a papież będzie mu służył 
za szwajcara. O. Maksymilian, doktor 
fi lozofi i, był wstrząśnięty tymi wydarze-
niami. Widząc jawnie podnoszącą się 
potęgę zła, zastanawiał się, co powinien 
zrobić w tej sytuacji, bo to, że nie mógł 
pozostać obojętnym, wiedział doskona-
le. W lipcu 1919 r. po obronie doktoratu 
z teologii, o. Maksymilian wrócił do Kra-
kowa. I właśnie z jego inicjatywy w Kra-
kowie w październiku 1919 r., powstała 

pierwsza w Polsce wspólnota Rycerstwa 
Niepokalanej. Początkowo jej członka-
mi byli klerycy franciszkańscy, pierwsi 
wychowankowie o. Wenantego z nowi-
cjatu we Lwowie. Dla większego rozwo-
ju nowo powstałego stowarzyszenia, o. 
Maksymilian postanowił wydawać mie-
sięcznik „Rycerz Niepokalanej”, który 
miał stanowić narzędzie propagowania i 
formacji Rycerstwa Niepokalanej. A jego 
pierwszym współpracownikiem miał zo-
stać jego przyjaciel – magister nowicja-
tu, o. Wenanty Katarzyniec. O. Wenanty, 
chociaż nie dostrzegał w sobie zdolności 
pisarskich, zgodził się na tę współpra-
cę. Niestety, jego choroba, a następnie 
śmierć, nie dopuściły, aby ci dwaj zapa-

leńcy, mogli wspólnie współpracować. 
O. Maksymilian widząc świętość życia 

i oddanie Bogu w zakonnej służbie o. 
Wenantego, po jego śmierci, prosił go 
o pomoc w wydawaniu "Rycerza Nie-
pokalanej". Mówił: Jeśli pomożesz mi 
wydać numer "Rycerza", to ja wydruku-
ję obrazek z twoją podobizną... I tak się 
stało. "Rycerz" został wydany i obrazek 
został wydrukowany. W ten sposób obaj 
współpracowali: jeden na ziemi, a drugi 
w niebie.

                             o. Edward Staniukiewicz
franciszkanin 

Modlitwa do Matki Bożej na miesiąc maj
O Maryjo, Nadziejo i Ucieczko nasza! 
O Matko Przeczysta Niepokalana!
Matko Jezusa i Matko biednych grzeszników!
Do kogóż, do kogo wołać będziemy na tej ziemi wygnania, któż się zlituje  
nad nami, któż otrze łzy cierpiącym, któż  biednych poratuje?
7O Matko! Na usta nasze ciągle Twoje imię powraca, 
ciągle wołamy ku Tobie:  O Maryjo  módl się za nami/
O Matko nasza nie opuszczaj dzieci Twoich,
bo cóż się z nami stanie gdy nas nie wysłuchasz?
Oto niepodobne Matko najlitościwsza, 
abyś prośbą Twojego ludu wzgardzić   miała.
Tego nigdy, nigdy nie słyszano, aby Serce Twoje do tego było zdolne.
A teraz to Twój błogosławiony miesiąc maj, 
teraz gdy słońce mocno świeci na niebie,
gdy czas ten imieniem Twoim Kościół zdobi, 
teraz z większą jeszcze ufnością,
 z żywszą wiarą, z gorętszą miłością wszyscy się razem rzucamy 
do nóg Twoich nadzieję mając, że nie odrzucisz prośby naszej 
i litości Twojej nie będziemy wzywać na próżno!
O Maryjo! O Królowo nieba i ziemi! Królowo i Matko świata całego!
Cały świat polecamy Tobie Maryjo, lecz nade wszystko błagamy 
Cię, abyś łaskawie wejrzała na Kościół Syna Twojego na ziemi.
Zasłoń go o Matko, zasłoń sercem Twoim Kościół święty 
i racz go z ucisku wybawić.
Weź w opiekę Ojca Świętego, 
kapłanów i wszystkie Chrystusowe sługi.
Wyjednaj  u Syna Swego, aby na całej ziemi 
i we wszystkich narodach, zakwitł pokój 
i zgoda święta. My wszyscy Twoim ludem jesteśmy, o Królowa nasza,

więc ten lud zasłoń od wszelkiego złego 
i wspieraj nieustannie opieką  Swoją.
Jak w dawnym Zakonie Estera wstawiała się za ludem swoim,
tak Ty za nami  wstawiaj się o Maryjo do Króla naszego Jezusa,
aby karę nad ludem Swoim powstrzymał, aby zlitował się nad nami.
Tyś taka piękna, taka czysta, w Tobie zmazy nie masz najmniejszej.
Tyś Matką Jego i Oblubienicą! O Maryjo! 

O Jasny Księżycu, o Gwiazdo Prześliczna, 
co nam przyświecasz w ciemnościach tego żywota! 
Spraw za przyczyną  Twoją, aby słońce miłosierdzia co prędzej błysnęło 
 nad nami, ocierając łzy nasze.    
  Wiarą, nadzieją i miłością rozgrzej serca dzieci Twoich, tych, którzy 

 daleko od Syna Twojego odbiegli i znowu je do Niego przyprowadź, 
 jako marnotrawne dzieci. 

Grzesznikom butnym łzy pokuty wyjednaj, 
chorych uzdrawiaj, strapionych pocieszaj 
i spraw, aby Twój miesiąc maj,  
w którym odżywa wszelkie stworzenie, 
był także dla nas odrodzeniem się w Bogu.
O Matko nasza, gdy cała ziemia kwieciem i zielenią się pokrywa, 
gdy słońce świeci jasno,
czyżby serca nasze ciemne, puste i smutne pozostać miały?
O Matko, o Matko nasza, nie przestaniemy błagać 
i jęczeć u nóg Twoich dopóki nas nie wysłuchasz, 
dopóki nie zlitujesz się nad dziećmi Twoimi. 
O Boża Rodzicielko!
O Matko bez zmazy pierworodnej poczęta 
wysłuchaj nas dla miłości Syna Twojego, 
abyśmy Ciebie na tej ziemi  i w wieczności chwalić i kochać mogli.  Amen.

                                                        
        



8                             MODLITWY/O NAS

  

•  szpitale, hospicja,
•  ośrodki pomocy społecznej,
•  domy pogodnej starości,
•  domy samotnej matki,
•  domy dla bezdomnych,
•  ośrodki terapii uzależnień,
•  zakłady  poprawcze i schro-
niska dla nieletnich,
•  zakłady karne i areszty śled-
cze (cała Polska),
•  ulice polskich miast.

Gazeta tworzona jest przez osoby, które nie są w żaden spo-
sób wynagradzane za jej tworzenie. Jest ona drukowana dzięki 
wpłatom Darczyńców. Widząc owoce jakie przynosi, pragnie-
my docierać z gazetą do bliźnich, aby każdy mógł doświadczyć 
wielkiego Miłosierdzia Bożego. Wspierając ten projekt, poma-
gasz tym wszystkim osobom, które dzięki Tobie mogą otrzy-
mać Ziarno Nadziei. Dotyczy to szczególnie osób znajdujących 
się na życiowych zakrętach. Dzięki temu stajesz się narzędziem 
w rękach Boga, pomagając ewangelizować na Bożą chwałę. 

Bóg zapłać!

Siej z nami
Ziarno Nadziei!

 Dowolne ofi ary płynące z serca można wpłacać na to konto:
  BANK PKO BP: 74 1020 1026 0000 1102 0573 0116

Tytuł przelewu:  Darowizna na gazetę Ziarno Nadziei
     Fundacja Miłość i Nadzieja, ul. Jana Husa 2, 03-153 Warszawa

Dotarcie gazety:

Gazeta Ziarno Nadziei to projekt Fundacji Miłość i Nadzieja:
WWW.MILOSCINADZIEJA.ORG

Modlitwa zanurzenia we Krwi Chrystusa

Jezu, zanurzam w Twojej Przenajdroższej Krwi cały ten rozpoczynający się 
dzień, który jest darem Twojej nieskończonej miłości.
Zanurzam w Twojej Krwi siebie samego.
Wszystkie osoby, które dziś spotkam, o których pomyślę czy w jakikolwiek spo-
sób czegokolwiek o nich się dowiem.
Zanurzam moich bliskich i osoby powierzające się mojej modlitwie.
Zanurzam w Twojej Krwi, Panie, wszystkie sytuacje, które dziś zaistnieją, wszyst-
kie sprawy, które będę załatwiać, rozmowy, które będę prowadzić, prace, które 
będę wykonywać i mój odpoczynek.
Zapraszam Cię, Jezu, do tych sytuacji, spraw, rozmów, prac i odpoczynku.
Proszę, aby Twoja Krew przenikała te osoby i sprawy, przynosząc według Twojej 
woli uwolnienie, oczyszczenie, uzdrowienie i uświęcenie.
Niech dziś zajaśnieje chwała Twojej Krwi i objawi się jej moc.
Przyjmuję wszystko, co mi dziś ześlesz, ku chwale Twojej Krwi, ku pożytkowi Ko-
ścioła Świętego i jako zadośćuczynienie za moje grzechy, składając to wszystko 
Bogu Ojcu przez wstawiennictwo Maryi.
Oddaję siebie samego do pełnej dyspozycji Maryi, zawierzając Jej moją prze-
szłość, teraźniejszość i przyszłość, bez warunków i bez zastrzeżeń. Amen.

Każdego Darczyńcę oraz każdą osobę modlącą się w intencji rozwoju gazety otaczamy codzienną 
modlitwą różańcową i przyjmujemy za te osoby Komunię Świętą. 

Bóg zapłać za otwarte serca!

Wejdź na: www.ziarnonadziei.pl/archiwum i pobierz za darmo nasze wydania oraz podziel się z bliźnim 

Modlitwa za wstawiennictwem 
św. Michała Archanioła
Święty Michale Archaniele! 
Broń nas w walce, 
a przeciw niegodziwości 
i zasadzkom złego ducha 
bądź naszą obroną.

Oby go Bóg pogromić raczył, 
pokornie o to prosimy. 

A Ty, Wodzu niebieskich zastępów,
szatana i inne duchy złe, 
które na zgubę dusz ludzkich po tym świecie krążą, 
mocą Bożą strąć do piekła. Amen.

Święci Aniołowie i Archaniołowie,
brońce nas i strzeżcie nas. 


